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  Dominika van Eijkelenborg


  Czuły punkt


  Prawdziwa miłość jest zawsze chaotyczna. Gubisz się, tracisz trzeźwy osąd. Nie umiesz się bronić. Im większa miłość, tym większy chaos.


  Jonathan Carroll


  Pewne wydarzenia naszego życia są jak kamienie, po których toczy się lawina.


  William Wharton


  I


  Pamięta, że najpierw ocknęła się jedynie na chwilę. Przez kilka sekund zanim ogarnęła ją obezwładniająca panika itępy ból głowy, trwała wstanie półświadomości – jakby wybudzała się zkoszmaru iztrudem przedzierała przez gąszcz snu na jawę. Poczuła wzbierającą falę mdłości, awraz znią ten nieprzyjemny ścisk wokolicach żołądka, który zwykle jest sygnałem, że to oczym się śniło, nie było snem. Próbowała otworzyć oczy, ale poczuła dziwny opór iból, jakby jedna zjej powiek była sklejona. Tępy ból głowy nie pozwalał jej się poruszać, ale czuła, że jej ciało jest dziwnie sztywne. Nawet oddech wydawał się przychodzić jej ztrudem. Chciała zrozumieć, co się stało, przypomnieć sobie, ale uczucie mdłości iwciąż nieodpuszczający ból nie pozwalały jej skoncentrować się na niczym.


  Nie wiedziała, jak długo to trwało, zanim znów zasnęła, amoże po prostu straciła przytomność. Kiedy obudziła się po raz kolejny, nawet przez ułamek sekundy nie miała złudzeń. Ból był nadal bólem, żołądek nadal znajdował się wgardle, ajej ciało odmawiało współpracy. Wokół panowała cisza. Nie zmuszała się do żadnego ruchu. Dała sobie czas, by powoli wróciła jej świadomość. Ipamięć, araczej jej część. Leżała kompletnie bez ruchu. Czuła, że nie jest naga, ale nie potrafiła stwierdzić, co ma na sobie. Powoli odzyskiwała poczucie własnego ciała – zkażdą kolejną minutą więcej bólu, którego teraz była bardziej świadoma. Zrobiło jej się zimno izwielkim wysiłkiem spróbowała podkulić nogi jeszcze bardziej pod siebie. Nie mogła opanować fal drgawek imdłości dopadających ją na przemian. Zmuszała się do brania głębokich oddechów, żeby nie zwymiotować. Jak długo tak leżała? Kiedy uczucie mdłości odpuściło na chwilę, skoncentrowała myśli na tym, co się stało. Wpierwszym odruchu wstrząsnął nią szloch ijedynie paniczny strach pozwolił jej opanować wzbierający wniej płacz. Nie próbowała nawet otworzyć oczu, jakby zamknięte powieki mogły ją ochronić od prawdy, która zkażdą minutą cienkim strumieniem chaotycznych pourywanych wspomnień sączyła się do jej świadomości. Już wiedziała, że to nie był zły sen, najgorszy wyśniony koszmar, po którym można uciec na jawę. Wgłębokiej gęstej ciszy wokół niej wyczuwała zagrożenie, jak zwierzę, które wpadło wsidła ijeszcze nie widzi łowcy, ale już wyczuwa jego zbliżającą się obecność.


  Siłą woli próbowała opanować wzbierające znów mdłości idrżenie mięśni. Ból był jak wciągające ją bagno – gęsty, zniewalający, ograniczał każdy jej ruch imyśl. Wdech. Ból. Wydech. Ból. Chłód. Strach. Zacisnęła ramiona jeszcze mocniej wokół własnych kolan, jakby były konarem drzewa, októry można się wesprzeć. Przeczekała kolejną falę mdłości igdy mogła już wziąć głębszy oddech, skoncentrowała się na tym, co przyniosła jej powracająca powoli pamięć.


  Ten wieczór pamiętała dokładnie. Był upalny koniec maja. Po tygodniach deszczy iburz, zniknęły wiszące nad miastem ciemne chmury. Błękit wypełniał niebo od wczesnych godzin rannych, słońce prażyło nieprzerwanie, stoliki okolicznych kafejek irestauracji wylały się na chodniki. Ludzie spragnieni ciepła iświatła wystawiali twarze do słońca ido późnych godzin nocnych ulice wypełniał entuzjastyczny gwar. Weronika otworzyła okno swojego niewielkiego pokoju studenckiego iusiadła na szerokim parapecie. Choć powoli zapadał zmierzch, ulica była jasna od świateł iwibrowała od głosów. Zmiejsca, gdzie siedziała widziała kafejkę na rogu wbudynku naprzeciw, pizzerię zktórej dochodził aromat włoskich dań isklep nocny, którego drzwi były otwarte całą noc. Lubiła przyglądać się ludziom wdole, patrzeć na pary siedzące przy stolikach, wymieniające spojrzenia idelikatne muśnięcia rąk, na kelnerki zwinnie omijające ciasno ustawione stoliki, na młodych ludzi wkolorowych bluzach ikapturach, którzy bujając się na szeroko rozstawionych nogach, jakby chcieli tym gestem zająć więcej przestrzeni na planecie, licznie odwiedzali nocny sklep. Wdomu rodzinnym zokna jej pokoju widać było tylko rzadko uczęszczaną asfaltową ulicę ibrzozy ciasno rosnące wzdłuż niej. Dom wydawał jej się wtedy tak daleki, jakby dzieliły ją od niego lata świetlne, ale ruch na ulicach wciągał ją, jak dobry film. Czasem odkładała książkę, opierała głowę oframugę okna iobserwowała przepływający ulicami tłum ludzi, ich sposób mówienia, chodzenia, mimikę, strój. Obserwowała bezkrytycznie, zahipnotyzowana różnorodnością.


  Wten majowy ciepły wieczór ulice Utrechtu zdawały się nie zasypiać. Miasto promieniało wewnętrznym światłem, rozbrzmiewało wybuchami głośnego śmiechu, rozmowami, grało pobrzękiwaniem szklanek. Kusiło iprzywoływało grą świateł idźwięków, beztroską radością, którą pozostawił po sobie gorący majowy dzień. Wtym kłębowisku ulic idoznań kryło się niebezpieczeństwo, októrym wtedy nie mogła wiedzieć.


  Siedząc na parapecie zplecami wspartymi oframugę okna próbowała przejrzeć ostatni rozdział książki. Miała na sobie sukienkę zczerwonego szyfonu. Maarten iAmy nadjechali rowerami prawie wtym samym momencie iich rozbawione głosy wkrótce wypełniły korytarz. Słyszała jak wspinają się po stromych schodach irozmawiają wdziwnym angielsko-niderlandzkim dialekcie.


  Weronika pamiętała to przyjemne napięcie, które się odczuwa, gdy czeka się na coś ekscytującego. Czas jej stażu na uniwersytecie wUtrechcie dobiegał końca ipod koniec czerwca miała zdawać ostatnie egzaminy. Dni wydawały jej się intensywne iza krótkie. Dzieliła czas między naukę, zajęcia iwieczory zMaartenem iAmy. Żadne znich nie wspominało otym, co będzie potem, choć wszyscy wiedzieli, że coś ma się wkrótce zmienić itym intensywniej przeżywali każdą wspólną chwilę. Weronika próbowała uzyskać zgodę na kolejny rok wymiany izapracować na nią dobrymi wynikami. Wiedziała, że szanse są niewielkie, ale nagle powrót do domu wydawał jej się ostatnią możliwą opcją. Sypiała za krótko, ucząc się do późna, jadała niewiele, nie marnując czasu na zakupy igotowanie.


  Tamtego wieczoru umówili się na koncert. Szli ulicami Utrechtu wzdłuż wodnych kanałów, wdole nad samą wodą gwarne kafejki nadal pełne były klientów. Maarten trzymał jej rękę wswojej ipamiętała, że miał na sobie niebieski podkoszulek ze śmiesznym nadrukiem. Na swoim nadgarstku czuła szorstki dotyk jego skórzanej bransoletki, kiedy mocno ściskał jej dłoń iprowadził po wąskich chodnikach, omijając grupki ludzi izaparkowane wszędzie rowery. Nadal nie potrafiła zcałą pewnością stwierdzić, czy jego wygląd był dokładnie przemyślanym iwypracowanym planem, czy jedynie skutkiem ubocznym tego, jaki Maarten sam był. Zdarzało jej się zniedowierzaniem spoglądać na jego profil, na kształtną mocną szczękę pokrytą wypielęgnowanym zarostem, na opalone sprężyste przedramiona, orzechowe oczy omigdałowym kształcie, nad którymi wyraźnie zarysowane ciemne brwi unosiły się lekko, gdy opowiadał jej coś podekscytowany izastanawiała się, co dokładnie on może widzieć wniej. Ciepły wiatr unosił jej sukienkę imusiała przytrzymać ją ręką. Wszystko zdawało się współgrać ze sobą tworząc idealny wieczór. Gdyby wtedy wiedziała, jak miał się zakończyć, nigdy nie wypuściłaby dłoni Maartena ze swojej.


  Długo leżała wbezruchu. Chciała zasnąć, ale ból istrach przejęły nad nią panowanie. Nasłuchiwała więc, próbowała zrozumieć ciszę, usłyszeć coś. Nic. Jakby świat przestał istnieć. Czas przestał istnieć. Mijały sekundy, minuty, może godziny – wszystko zlewało się wjeden nieprzerwany strumień nicości. Jakby jedynym zmysłem, którym nadal odbierała rzeczywistość, było jej pogrążone wbólu ciało. Czuła je nadal – sztywne izimne. Wreszcie postanowiła otworzyć oczy. Leżała na lewym boku, prawa powieka nadal stawiała bolesny opór, obróciła więc głowę, by otworzyć lewe oko. Ciemność. Nie widziała nic. Czekała, aż oczy przyzwyczają się do ciemności. Zastanawiała się, gdzie jest. Wpiwnicy? Bagażniku auta? Przesunęła ręką po powierzchni, na której leżała iwydawało jej się, że leży na materacu. Próbowała sięgnąć dalej iza krawędzią materaca poczuła chłód podłogi pod dłonią. Jej oko powoli przywykło do ciemności ize zdziwieniem zobaczyła wciemności kontury łóżka po drugiej stronie pomieszczenia. Blisko miejsca, gdzie leżała znajdowały się drzwi, ale pokój wydawał się nie mieć okna.


  Przesunęła dłonią wzdłuż swojego ciała, poczuła, że nie ma na sobie bielizny. Była ubrana wpodkoszulek zkrótkim rękawem sięgający jej za pośladki. Nie pamiętała skąd go wzięła. Pamiętała tylko, że tamtego wieczoru miała na sobie coś innego.


  Na tę malinową sukienkę zwiewną jak letnie chwile beztroski, odkrywającą ramiona iplecy, namówiła ją Amy.


  –Czy Ty wiesz, że wTwojej szafie znajdują się ubrania jedynie wczterech kolorach? – powiedziała pewnego kwietniowego dnia, stając obok Weroniki przed otwartymi drzwiami jej malutkiej jednodrzwiowej szafy. Zmarszczyła brwi iprzejechała palcami po krawędziach złożonych wkostkę ubrań. – Szare, białe, beżowe, białe, beżowe, niebieskie, szare, szare, białe Nie nudzi ci się? – spytała patrząc na Weronikę. Stała tam kolorowa jak jesienny liść wswoich czerwonych spodniach iżółtym sweterku wbrązowo-czerwone kwiaty. We włosy miała jak zawsze wpięte spinki zkwiatami zfilcu, ana szyi zielony szal.


  Weronika wzruszyła ramionami ispojrzała na zawartość szafy. Nigdy wten sposób nie patrzyła na kwestię odzieży – miało być wygodnie iprosto. Wygodnie, prosto inudno. IWeronika nagle poczuła się sama prosta inudna, szara jak jej szare oczy, wktóre patrzyła codziennie wlustrze. Może bała się, że tak naprawdę nic jej od tej szarości nie uratuje, że wniczym nie będzie jej do twarzy. Zupełnie inaczej niż piękna Australijka Amy zgęstymi falami jasnych włosów, błękitnymi oczyma iszczerym pełnym uroku uśmiechem, której do twarzy było nawet wszarości. To Amy namówiła ją na szalony dzień wbiegu po sklepach iprzekonała do zakupu ubrań we wszystkich kolorach tęczy. Wisienką na torcie była malinowa sukienka zlekkiego szyfonu, na którą Weronika nie chciała się zgodzić, protestując, że nie ma jej gdzie założyć. Amy wyciągnęła zrękawa ostatni najmocniejszy argument izszerokim uśmiechem machając jej sukienką przed oczyma powiedziała, że Maarten na pewno byłby zachwycony.


  Weronika chciała, aby każda chwila spędzona znim była specjalna iważna, mając świadomość, że być może niewiele już ich zostało. Tamtego wieczoru zanim wyszła, widziała jak wyświetlacz jej telefonu migocze iwibruje iwiedziała, że dzwoni jej mama. Unikała rozmów znią od tygodni, nie wiedząc, jak powiedzieć jej otym, że złożyła podanie okolejny rok stażu wHolandii. Ostatnią rzeczą, ojakiej chciała jej powiedzieć był powód, dla którego chciała zostać dłużej. Pamiętała ostrzeżenia mamy idługie rozmowy otym, jak nie wpaść wsidła nieprzemyślanych decyzji, spontanicznych przygód, krótkich związków bez przyszłości, których konsekwencje mogą być długoterminowe. Wiedziała, że mama zawsze próbowała ją ochronić przed własnymi błędami iżyła wpoczuciu wdzięczności iprzekonaniu, że wszystko, co udało jej się osiągnąć jest zasługą mamy. Dopiero wHolandii, gdzie karmiąca ją życiowymi mądrościami emocjonalna pępowina nie mogła jej dosięgnąć, Weronika zaczęła odczuwać coś więcej niż tylko chroniącą, opiekuńczą siłę relacji zmatką – Weronika zaczęła czuć, że moc, która miała ją chronić, nie pozwala swobodnie oddychać. Zkażdym tygodniem tęsknoty za domem, zkażdym kolejnym samotnym dniem, rosła wniej potrzeba wzięcia głębokiego oddechu. Im częściej mama mówiła jej oswojej tęsknocie, smutku ioczekiwaniu na córkę, tym bardziej Weronika czuła, że do domu wracać nie chce. Była jak samotny wędrowiec, który wspiął się na szczyt wysokiej góry, gdzie powietrze było tak czyste irzadkie, że oddech sprawiał mu ból. Jeszcze nie potrafiła cieszyć się widokiem, nieprzyzwyczajona do oddychania wolnością, walcząc zbólem, ale już wiedziała, że nie chce wracać na dół, że widok ze szczytu góry wynagrodzi jej trudną wspinaczkę.


  Iwłaśnie wtedy, gdy zaczynała zdawać sobie sprawę zwolności, jaką dał jej wyjazd na wymianę studentów do Holandii, wjej życiu pojawił się Maarten.


  Był ciepły jesienny wieczór. Zaczął się jej drugi miesiąc za granicą. Słownik niderlandzko-polski był jej najbliższym inieodłącznym przyjacielem. Bywały chwile, że żałowała, iż skorzystała ztej wspaniałej szansy na świetlaną przyszłość. Doskwierały jej samotność, zmęczenie iobawa przed tym, jak sobie poradzi. Była jednak zdecydowana zacisnąć zęby izostać. Wieczorami po zajęciach na uczelni iintensywnym kursie języka niderlandzkiego zajmowała miejsce na parapecie swego okna igłęboko oddychała. Patrzyła na ludzi siedzących za wielkimi oknami włoskiej knajpki, na smukłe kelnerki ikelnerów dźwigających zgracją wielkie talerze. Było już późno iwnocnym sklepie zaczął się zwykły ruch. Najpierw wcale nie zwróciła na niego uwagi, dopiero po chwili zauważyła, że oparty osklepową szybę, patrzył zpółuśmiechem prosto wjej okno. Uśmiechnęła się przelotnie iodwróciła wzrok wkierunku kafejki. Jej stoliki rozświetlone świeczkami wkolorowych szklanych miseczkach nadal zajmowały cały chodnik. Światło migotało wlampkach wina. Na jej kolana upadł zwinięty wkulkę papier. Wzięła go do ręki ipodniosła wzrok. Chłopak wzielonej bluzie nadal stał oparty osklepowe okno, patrzył na nią zuśmiechem, który trudno było rozszyfrować igestem ręki dał jej znać, żeby rozprostowała papier. Rachunek sklepowy na kwotę jedenastu euro ipięćdziesięciu pięciu centów – za piwo icoś jeszcze, czego nie była wstanie zrozumieć. Na drugiej stronie drukowane litery napisane czarnym długopisem pytały “JE ZIET ER VERDRIETIG UIT. ZIN IN BIERTJE?”. Poza ostatnim słowem nie zrozumiała nic imiała ochotę zamknąć okno. Wyrwała jednak kartkę zzeszytu leżącego na biurku iodpisała zgodnie zprawdą “Sorry, Idon't speak Dutch”, sądząc, że językowa przeszkoda wkomunikacji ułatwi pozbycie się nieproszonego towarzysza, po czym złożyła kartkę wmisterny samolocik, który lekko przefrunął przez ulicę, po czym porwany podmuchem wiatru spadł na jeden ze stolików kafejki, wprost do lampki wina. Młody elegancki mężczyzna rozejrzał się zdumiony, po czym wyjął kartkę zkieliszka. Weronika poczuła się zażenowana imiała ochotę schować się pod parapetem, anajchętniej pod ziemię, ale wtedy jej wzrok napotkał spojrzenie chłopaka wzielonej bluzie – śmiał się prawie na głos, mrugnął do niej, po czym podszedł do mężczyzny przy stoliku, który zdążył już przeczytać liścik. Weronika obserwowała go, gdy zupełnie nieskrępowany sytuacją tłumaczył coś mężczyźnie, trzymając swoją dłoń na jego ramieniu iruchem głowy wskazując budynek za nimi, wktórego oknie Weronika przyglądała się całej sytuacji. Mężczyzna poklepał chłopaka przyjaźnie po plecach, oddał mu liścik iuśmiechając się szeroko pokiwał głową.


  Chłopak przeczytał kartkę ipodniósł wzrok, Weronika wzruszyła ramionami irozłożyła ręce wprzepraszającym bezradnym geście, po czym zsunęła się zparapetu izamknęła okno. Kiedy pięć minut później usłyszała dzwonek, była pewna, że to jakaś pomyłka izignorowała go. Dopiero, gdy zadzwonił po raz trzeci, zbiegła schodami na dół. Jej pokój znajdował się na drugim piętrze iprowadziły do niego strome wąskie schody, na których ztrudem mijały się dwie osoby. Otworzyła drzwi izobaczyła znajomy szeroki uśmiech. Chłopak podał jej wielką tabliczkę czekolady ikolejny rachunek ze sklepu opiewający na kwotę dwóch euro iczterdziestu centów, na którego odwrocie czarny długopis pytał “ENGLISH? :-)”.


  Weronika nigdy nie nawiązywała znajomości łatwo, nie miała też zwyczaju wdawać się wdyskusje zprzypadkowymi przechodniami. Może był to po prostu efekt poczucia osamotnienia itęsknoty za domem, amoże uroczy uśmiech itabliczka czekolady, ale kolejną godzinę spędzili siedząc na progu budynku, jedząc ciemną czekoladę irozmawiając.


  Przedstawił się jako Maarten iWeronice spodobało się brzmienie tego imienia. Studiował Nauki oZiemi na Uniwersytecie wUtrechcie.


  –Więc jeśli chcesz cokolwiek wiedzieć owybuchach wulkanów, służę pomocną dłonią – albo czekoladą – dodał podając jej kolejny kawałek czekolady.


  Weronika uważnie przyjrzała się chłopakowi. Wyglądał jak bardzo przyjemne dla oka połączenie aktywisty organizacji antyglobalistycznej imodela reklamy ekskluzywnej bielizny męskiej. Starannie zebrane ztyłu głowy dredy odsłaniały jego mocno zarysowaną szczękę. Od czasu do czasu przygładzał je dłonią ikiedy podnosił rękę, rękaw zielonej bluzy odsłaniał nadgarstek ze skórzaną plecioną bransoletką. Miał idealny profil zprostym kształtnym nosem, pod którym wypielęgnowany zarost tworzył wzór wokół lekko wypukłych ust – ikiedy się uśmiechał cała jego twarz rozjaśniała się, akąciki migdałowych ciemnych oczu unosiły się lekko do góry. Weronika patrzyła na niego zzaciekawieniem jak na fascynujące zwierzę, które widzi się pierwszy raz. Po krótkiej wymianie uprzejmości zapytała go wreszcie, co napisał na pierwszym rachunku, bo chciała odpowiedzieć na jego pytanie. Uśmiechnął się lekko iodwrócił twarz wjej stronę, aż ich spojrzenia spotkały się wprost. Wymienili uśmiechy. Pochylił głowę, ułamał kawałek czekolady ipodając jej powiedział:


  –Wyglądałaś bardzo samotnie wtym oknie. Chciałem zaprosić cię na piwo, ale czekolada wydała mi się lepszą opcją.


  Pokiwała głową iprzez parę minut siedzieli obok siebie na schodku przed drzwiami wmilczeniu obserwując ruch na ulicy. Maarten dwukrotnie podniósł dłoń wgeście przywitania wstronę grupki młodych mężczyzn zmierzających wstronę nocnego sklepu. Pozdrawiali ich pokrzykując, pohukując iwyrzucając ramiona wgórę.


  Wkrótce pożegnali się przyjaźnie, wymieniając uścisk dłoni. Ikiedy następnego dnia Weronika znalazła tabliczkę czekolady wswojej skrzynce na listy, wiedziała, że ten rok nie będzie jednak tak samotny, jak przypuszczała.


  Zima tego roku wHolandii była wietrzna imokra – czas poprzewracanych porywami wiatru rowerów, gorącej herbaty ipołamanych parasolek tańczących na ulicach jak pokraczne istoty ze złego snu. Nie mogła sobie przypomnieć, kiedy dokładnie zauważyła, że między nimi dzieje się coś więcej. Rozmowy stały się bardziej intymne, dotyk jego ramienia, gdy siedzieli obok siebie, nie sprawiał, że czuła się niezręcznie. Widziała go czasem zwysokości drugiego piętra, gdy stał wgrupie młodych kolorowo ubranych mężczyzn pod nocnym sklepem. Zwykle wbiegał na górę przeskakując po dwa stopnie, zrzucał wprogu swoją zieloną kurtkę zimową isiadał na parapecie, żeby wypić piwo albo ciepłą herbatę, ale czasem widziała, jak zerka wokno, macha jej iodchodzi. Zdarzało się, że przychodził na haju, wnosząc ze sobą słodki mdławy zapach, wkładał jej słuchawkę do ucha, gdy siedziała nad książką przy biurku irazem słuchali trzech piosenek pod rząd. Czasem zostawał ojedno piwo za długo ichoć cisza nie była niezręczna imęcząca, coś między nimi sprawiało, że Weronika czuła dziwny lęk pod skórą. Nie chciała sobie komplikować życia. Wymiana studencka ijej stypendium trwały rok iżadna relacja nie wchodziła wgrę. Czuła wśrodku, że jej serce nagle przeobraziło się wdwa kontynenty, których zderzenia wywoływały krótkotrwałe, lecz intensywne trzęsienia ziemi. Zjednej strony nie chciała się wnic angażować, nic co potem mogłoby boleć lub sprowadzić niepotrzebne komplikacje, zdrugiej strony wyłapywała te szybko umykające chwile, gdy ich oczy się spotykały iwiedziała, że patrzył na nią inaczej – wjakiś trudny do określenia sposób, zniemalże nieuchwytną iskrą wmigdałowych oczach izastanawiała się, dlaczego Maarten nie wykona żadnego gestu wjej stronę.


  To był ten moment, gdy najmniej się czegoś spodziewasz, gdy za późno zauważasz, że próbujesz zejść ze zbyt stromej góry – stopy ześlizgują się po pochyłej powierzchni – prędkość jeszcze nie jest oszałamiająca, ale już wiesz, że nie dasz rady się zatrzymać. Apotem nagle wszystko przybiera na sile inim się spostrzeżesz, pędzisz wdół bezradnie.


  Maarten odprowadził ją do domu. Kuliła się od zimnego wiatru ipróbowała ciaśniej otulić kurtką. Palce zesztywniały jej zzimna iotwarcie drzwi małym kluczem było kłopotliwe. Chciała już znaleźć się wciepłym holu, zktórego schody prowadziły do jej pokoju. Była sobota idom stał prawie pusty – większość studentów zaopatrzona wwielkie plecaki wyjechała do domu. Wholu było ciemno, Weronika zulgą zamknęła za nimi drzwi ipo mroźnym wietrze pozostał jedynie szum wuszach. Obróciła się wjego stronę, żeby przekląć cholerny wiatr, ale nagle wciemności otoczyło ją jego ramię ichłodne usta dotknęły jej własnych. Spadała bezradnie ze zbyt stromej góry, odurzona nagłym zastrzykiem adrenaliny. Przyparta do ściany wciemnym holu czuła jego zimną dłoń na swoim policzku. Za późno, by się zatrzymać. Ich ciepłe oddechy zrównały się wjeden rytm. Stali milcząc wciemności, spletli swoje zimne dłonie iruszyli wstronę schodów. Gdzieś między parterem adrugim piętrem powzięli niewypowiedzianą na głos decyzję.


  Igdy zamknął za nimi drzwi pokoju inie zapalając światła powoli zaczął zdejmować zjej zziębniętego ciała warstwy ciepłych ubrań całując ją zimnymi wargami, Weronika nie była wstanie inie chciała się opierać. Rozpięła delikatnie zamek jego zielonej dobrze znanej kurtki ipoczuła nagle dziwnie blisko znajomy zapach. Położyła dłonie na jego klatce piersiowej, czuła jak unosi się iopada, czuła napięte mięśnie. Przesunęła dłonie do ramion ipomogła mu zrzucić kurtkę na ziemię. Najpierw powolne, niemal ospałe isubtelne ruchy Maartena zaczęły przybierać na sile, prędkości iintensywności. Weronika czuła twardą wypukłość jego dżinsów, drżący inagle gorący oddech. Między zalewającymi ją falami pożądania, rozważała chaotycznie czy ijak powiedzieć mu, że to będzie jej pierwszy raz. Wplątaninie dłoni, oddechów ipocałunków, gdy unosząc ją lekko wramionach posadził na łóżku, Weronika zdradziła mu ten mały niewinny sekret, który rozszerzył mu źrenice iwywołał nieśmiały uśmiech.


  –Nie musimy tego robić – powiedział uspokajająco, głaszcząc ją po policzku iWeronika nagle niczego innego nie była tak pewna, jak tego, że muszą. Ona musi. Chce. Pragnie. Igdy wyznała mu to, szepcząc do ucha zawstydzona, poczuła jak jego mięśnie napinają się przyjemnie, aoddech robi się znów nierówny igorący.


  –Będę delikatny. – Obiecał całując jej ucho iszyję isame te słowa sprawiły, że Weronika odkryła wsobie zmysłowe odczucia ipragnienia, których się po sobie nie spodziewała.


  Maarten był dobrym kochankiem – delikatnym lecz stanowczym, dał jej poczucie bezpieczeństwa jednocześnie zpoczuciem bycia chcianą. Gdy kochał się znią pierwszy raz, zaskoczyła ją jego subtelność, wyczulenie na sygnały zjej ciała, troska iuwaga, zjaką obserwował jej twarz, gdy traciła znim dziewictwo. Pozwoliła mu więc na wszystko izulgą zauważyła, że zapomniała olęku, awjego miejsce pojawiło się uczucie spokoju, jakby to, co działo się wciemnościach jej małego pokoju na drugim piętrze było naturalną konsekwencją toku wydarzeń.


  Zawsze wydawało jej się, że tak właśnie powstają dobre związki, że nie zaczynają się od wielkich namiętności prowadzących ludzi nad niebezpieczną krawędź, lecz są wynikiem powolnego rozkwitu uczucia między ludźmi, którzy na początku czuli do siebie jedynie sympatię.


  Tamtej nocy długo leżeli wciemnościach – pokój oświetlały mdłe światła ulicznych lamp wpadające przez rozsunięte zasłony. Jej głowa spoczywała wzagłębieniu między jego obojczykiem aramieniem, jak gdyby to miejsce zostało specjalnie po to wyrzeźbione wjego sprężystym szczupłym ciele. Przesunęła palcem wzdłuż błękitnej wypukłej żyły biegnącej po wewnętrznej stronie jego przedramienia. Tuż ponad wytatuowane dwa słowa wydawały się być specjalnie przez nią podkreślone. So what? Spojrzał na nią iuśmiechnął się.


  –Przypomnienie – powiedział cicho. Ipokazał jej drugie przedramię, na którym widentyczny sposób znajdował się kolejny tatuaż. What if?


  –Oczym? – zapytała, patrząc na jego profil oświetlony częściowo światłem wpadającym przez okno.


  Zapadła cisza. Jego oczy utkwione wjakiś niewidoczny punkt przez chwilę wydawały się nieobecne iWeronika żałowała, że zadała to pytanie wtakiej chwili. Wtedy Maarten odezwał się spokojnym cichym głosem, dochodzącym zjakiejś odległej części jego duszy.


  –Miałem kłopoty wszkole średniej, amoże raczej szkoła miała kłopoty ze mną. Nie pasowałem do układanki inie wszystkim się to podobało. Na początku nie było tak źle, nie rzucałem się woczy. Przetrwałem dwa lata bez ubytku na zdrowiu. Potem nie było kolorowo.


  Przełknął głośno. Wzrok miał wciąż utkwiony wciemność, jak gdyby widział tam coś, co było widoczne tylko dla niego. Weronika nie mówiła nic, położyła dłoń na jego klatce piersiowej iczekała. Patrzyła na jego migdałowe oczy, wktórych odbijało się światło, na prosty nos, mocną szczękę. Wszystko wnim było kształtne, proporcjonalne, perfekcyjnie skrojone ciało, bez śladu blizny. Te kryły się głębiej, niewidoczne, ale zawsze obecne.


  –Wczwartej klasie wszystko nabrało na sile. Pewnego dnia połamali mi rękę. Lewą, całe szczęście, itylko wjednym miejscu. Rodzice wpadli wpanikę, chcieli zmienić szkołę albo złożyć doniesienie. Miałem dwa wyjścia, uciekać albo walczyć.


  Zamilkł znowu. Widziała jak jego usta zbiegły się wprostą zaciętą linię.


  –Ico wybrałeś? – zapytała cicho.


  –Zdecydowałem, że mnie to nie obchodzi. – Podniósł ramię iprzesunął palcami po tatuażu. Błękitna żyła pulsowała rytmicznie. – Zdecydowałem, że mam inne, ważniejsze sprawy na głowie. Plus całej sytuacji był taki, że skończyłem szkołę bez mrugnięcia okiem, większość nauczycieli chcąc mi zrekompensować szkody, dużo mi ułatwiała.


  Weronika spojrzała pytająco na tatuaż na lewym przedramieniu iMaarten uśmiechnął się ciepło.


  –Co by było, gdyby nasze życie zależało od nas? – powiedział cicho ijego oczy znów nabrały blasku. – Co by było, gdybyśmy byli silniejsi, niż nam się wydaje? Co by było, gdybyśmy zaakceptowali siebie takimi, jakimi jesteśmy? Co by było, gdyby ta piękna dziewczyna woknie była twoja?


  Kiedy tego majowego wieczoru parę miesięcy później wyświetlacz telefonu przypomniał jej omamie, wyłączyła go zpoczuciem winy iulgi jednocześnie. Zdawała sobie sprawę, że nie może wiecznie uciekać przed powiedzeniem mamie prawdy, ale świadomie odsuwała od siebie tę chwilę. Znała mamę na tyle dobrze, by wiedzieć, że Maarten nie zrobi na niej pozytywnego wrażenia, że ona zamiast migdałowych oczu, serdecznego uśmiechu, życzliwego ibeztroskiego sposobu bycia, zobaczy dredy, tatuaże, brak odpowiedzialności. Obawiała się więc rozmowy na temat kolejnego roku stażu, na temat Maartena iobawiała się usłyszeć więcej bólu, tęsknoty istrachu wgłosie mamy, niż była wstanie znieść. Może gdyby wtedy zdecydowała się jednak odebrać telefon, może wodruchu ucieczki przed duszącą pępowiną, zostałaby zMaartenem tej nocy inadal miała na sobie sukienkę zczerwonego szyfonu.


  Powoli podniosła głowę. Prawe oko nadal boleśnie zamknięte odmawiało współpracy. Chciała unieść się na łokciach ipoczuła, że jej mięśnie są wiotkie idrżące, jakby były nieużywane przez długi czas. Każdy ruch sprawiał jej ból, którego nie potrafiła jeszcze umiejscowić. Fala gorąca na przemian zprzejmującym zimnem oblewała ją, gdy próbowała przywrócić ciało do pionu. Podkuliła drżące nogi pod siebie iklęcząc rozejrzała się wokół. Oparła plecy ozimną ścianę, przy której leżał materac ipoczuła wzbierającą znów falę mdłości ioblewający ją pot. Czuła się brudna ichora. Jej lewe oko próbowało oswoić ciemność iprzestrzeń. Wydawało jej się, że to musiał być pokój wpiwnicy – jedyne wytłumaczenie braku okna, które wtedy przychodziło jej do głowy. Spojrzała na drzwi inawet przez chwilę nie wahała się, czy spróbować je otworzyć – strach przed tym, co mogło być za nimi był silniejszy. Inawet, gdyby udało jej się wstać ibyć może podjąć próbę ucieczki, na jak długo starczyłoby jej sił? Parę kroków, może parę metrów. Przytuliła rozpalone czoło do zimnej ściany, apotem przyłożyła do niej ucho, ale słyszała jedynie przerażającą ciszę, wktórej kryła się groźba ibrak nadziei.


  Wkościele Janskerk panowała cisza. Muzycy zorkiestry unosząc smyczki zastygli wbezruchu jak posągi. Weronika pamiętała, że niemalże wstrzymała oddech ipoczuła nagle napięte mięśnie Maartena, który siedział tak blisko, że ich ciała stykały się na całej linii. Wśród muzyków siedziała jego siostra – Isabel – jak długowłosa nimfa-skrzypaczka otych samych migdałowych oczach, lekko wypukłych wargach inieskazitelnie równych brwiach. Weronika nie mogła oderwać od niej oczu, gdy zaczęła grać. Tak podobna itak inna niż jej brat, Isabel zdawała się zamykać całą siebie wekstatycznych ruchach smyczka, wyprostowana iskupiona na grze, woczach Weroniki królowała wtłumie innych muzyków swą ponadprzeciętną urodą ibijącą od niej dumą. Jak gdyby to nie Isabel grała na skrzypcach; jak gdyby Isabel była skrzypcami, które grają całą orkiestrą.


  Dopiero po jakimś czasie zauważyła wpatrzone wnią oczy Maartena. Wydawał się zaskoczony jej reakcją na muzykę, choć nie zdawał sobie sprawy, że to jego siostra wywołała ogień wjej oczach irumieniec na twarzy.


  Gdy wychodzili zkościoła było już ciemno. Powietrze nadal było ciepłe, aulice pełne przechodniów. Byli spragnieni iżadne znich nie chciało się jeszcze rozstawać.


  Pub, do którego weszli nazywał się “De Zwarte Kat”. Wewnątrz nie było tłoczno, większość klientów siedziała na zewnątrz przy kwadratowych stolikach wystawionych wzdłuż okien. Zdecydowali się usiąść wśrodku iMaarten zamówił piwa. Weronika obserwowała go, gdy pochylony wstronę barmana przekrzykując muzykę igwar klientów wymieniał znim uwagi. Zdawało jej się, że się znali, ale mogła się mylić. Maarten traktował serdecznie nawet przypadkowego przechodnia ibezdomnego kota, miał wsobie tę spontaniczną życzliwość iłatwość nawiązywania kontaktu zludźmi. Podziwiała go za to, że nie pozwolił bolesnym doświadczeniom przeszłości odebrać sobie zaufania do ludzi. Zupełnie inaczej niż Isabel, której uprzejmość zdawała się być nieufna ichłodna. Weronika obserwowała kątem oka usilne próby Amy, która zagadywała Isabel na różne tematy iwciąż otrzymywała krótkie uprzejme zdawkowe odpowiedzi. Kiedy piwo stało już na stoliku, Isabel odwróciła się do Weroniki.


  –Więc jesteś Polką? – zapytała nagle, jakby ostatnie pół godziny, gdy szli przez ulice miasta nie miały miejsca iwrócili do chwili przed kościołem, gdy Maarten przedstawiał je sobie po koncercie.


  Weronika skinęła głową zaskoczona.


  –Wracasz do Polski po zakończeniu semestru czy będziesz teraz tutaj studiować? – Weronika nie wiedziała dlaczego, ale zdawało jej się, iż Isabel celowo rozmawia znią po niderlandzku, choć Maarten przedstawił je sobie po angielsku, dając wten sposób siostrze subtelny znak, którego nie chciała najwidoczniej odczytać.


  –To nie zależy ode mnie – odpowiedziała iwułamek sekundy po wypowiedzeniu zdania zzażenowaniem zdała sobie sprawę, że pomyliła kolejność słów wniderlandzkim zdaniu.


  Isabel skinęła głową isięgnęła po swoją szklankę.


  –Agdyby zależało od ciebie?


  Weronika mimowolnie spojrzała na lewe przedramię Maartena, które zadawało jej to samo pytanie. Co by było gdyby?


  –Chciałabym zostać – odpowiedziała, nie patrząc na Isabel zcałą świadomością, że bezczelnie dała jej odpowiedź wjęzyku angielskim.


  Weronika poczuła ulgę, gdy Isabel zdecydowała się wracać do domu. Obserwowała ją, gdy przeciskała się między grupkami ludźmi zmierzając do wyjścia. Pamięta, że nagle straciła ochotę na ten wieczór ichciała wracać do swojego pokoju. Isabel była jej przypomnieniem, że choć słoneczny upalny maj kuszący zielenią, poczuciem swobody ibeztroski nadal trwał, nad nimi wisiały decyzje do podjęcia, jak czarne chmury, zktórych złowrogo pobłyskiwały ostrza błyskawicy.


  Kiedy opuścili bar na lekkim przyjemnym rauszu, Maarten zdawał się nie zauważać zmiany jej nastroju. Nie pamiętała, kto wpadł na ten pomysł.


  Klub Havana znajdował się wcentrum, dziesięć minut wolnym spacerem od kościoła Janskerk. Pod klubem panował piątkowy ruch igwar. Maarten trzymał jej dłoń, kiedy czekali przy wejściu. Głośno dyskutował zAmy iwWeronice narastał dziwny niepokój.


  –Wracam do domu – powiedziała wkońcu, przerywając im bez ostrzeżenia, akiedy spojrzeli na nią zdziwieni, dodała wymijająco. – Nie czuję się najlepiej inie mam ochoty na ten hałas.


  Amy przytuliła ją lekko na pożegnanie iweszła do środka, ale dłoń Maartena nadal trzymała ją mocno.


  –Pójdę ztobą – powiedział, agdy zaczęła kręcić głową, zapytał miękko. – Czy to zpowodu Isabel? Nie znasz jej, ale ona po prostu taka jest. Nie ma się czym przejmować.


  Szli razem wzdłuż ulicy, zostawiając za sobą hałaśliwy tłum przed wejściem do Havany. Nie chciała go urazić, ale potrzebowała być sama. Nagle miała poczucie, że zostało jej niewiele czasu izbyt wiele do zrobienia. Czuła skurcz niepokoju wżołądku. Ścisnęła jego dłoń uspokajającym gestem, uniosła się na palcach, by sięgnąć jego twarzy izłożyła na jego ustach delikatny pocałunek. Była dużo niższa od niego, szczególnie wcałkiem pozbawionych obcasów czarnych balerinach. Gdy tak stali naprzeciw siebie wciemnej ulicy nadal trzymając swoje dłonie, Weronika wiedziała, że musi iść teraz po to, by móc zostać potem.


  –Muszę iść, naprawdę muszę. – Cofnęła się okrok, czując jak jego dłoń wciąż zaciśnięta na jej ciągnęła ją ku niemu.


  –Zostań – Pociągnął ją delikatnie ku sobie, nie spuszczając zniej oczu. – Albo pozwól mi iść ztobą.


  Cofnęła się okolejny krok nadal czując delikatne przyciąganie jego dłoni. Światła przejeżdżającego ulicą auta oślepiły ją na chwilę. Uśmiechnęła się ipoczuła przyjemne ciepło wypełniające jej ciało. Wyswobodziła dłoń zjego dłoni, przesłała mu zdmuchnięty zkoniuszków jej palców pocałunek iobiecując zadzwonić jutro obróciła się iodeszła. Nadal czuła ciepły, mocny uścisk jego dłoni na swoich palcach.


  Nie pamiętała, oczym dokładnie myślała idąc tą ulicą. Szła niesiona dziwną potrzebą walki oswoje szczęście, zatopiona wuczuciach. Nie pamiętała też, czy widziała samochód stojący wmroku ulicy. Musiała go minąć nie zwróciwszy nań uwagi.


  Pamięta jedynie, że ułamek sekundy zanim wszystko zmieniło się wkoszmar, usłyszała wyraźnie tuż za sobą odgłos otwieranych drzwi samochodowych. Odruchowo odwróciła głowę, ale zanim zdążyła zobaczyć cokolwiek, poczuła że coś ją chwyta mocno za ramiona iciągnie do tyłu. To było jak upadek wprzepaść. Krew odpłynęła jej ztwarzy, ciemność zaatakowała oczy, jak gdyby nagle straciła wzrok, apaniczny ścisk wdole brzucha był jak cios znienacka. Nie wie, czy krzyknęła zprzerażenia zanim poczuła wielką słoną dłoń na swoich ustach. Widziała zatrzaskujące się za nią drzwi auta ipo pierwszym osłupieniu wywołanym paniką, poczuła jak wszystkie jej życiowe siły kumulują się wwalce oprzeżycie. Jej ręce uderzały na oślep. Nogi kopały wprzestrzeń szukając oparcia. Strach był jak motor napędzający jej ciało. Twarda duża dłoń wciskała ją wsiedzenie auta iutrudniała oddychanie. Weronika czuła, jakby ciężar nie do zniesienia miał zmiażdżyć jej głowę na papkę. Poczuła krew wustach rozciętych przez jej własne zęby pod naporem siły napastnika. Próbowała ugryźć, szarpiąc się na wszystkie strony, ale to tylko rozwścieczyło mężczyznę ina jej twarz spadły ciosy drugiej wielkiej dłoni. Ogłuszona przerażeniem ibólem nagle zdała sobie sprawę, że cokolwiek robi, pogarsza to jedynie jej sytuację, że jest przegrana, była przegrana zanim jeszcze zaczęła walczyć. Słyszała chrapliwy sapiący głos, ale znaczenie słów nie dotarło do niej poza faktem, że mężczyzna mówił po niderlandzku. Czuła jego dłonie na swoim ciele, próbowała go odepchnąć, lub uwolnić choćby usta, by móc wziąć oddech ikrzyczeć, lecz cień drugiej postaci ponad jej głową przytrzymał jej ręce iprzypieczętował tym gestem jej los. Została zgwałcona.


  Czas nabiera innego znaczenia, gdy nie ma się poczucia jego mijania, gdy noc idzień zlewają się wjedno, gdy sekundy, minuty igodziny wydają się zmieniać swą długość wzależności od natężenia bólu. Weronika czekała, choć nie wiedziała ani na co, ani jak długo. Jej ciało wsparte ochłodną ścianę powoli przywykło do pionowej pozycji iWeronika najciszej jak mogła na czworakach zwlokła się zmateraca wkącie. Przesuwając się wzdłuż ściany próbowała zbadać otoczenie. Przycisnęła ucho do miejsca, gdzie drzwi stykały się zframugą, ale nic poza ciszą nie usłyszała. Podłoga była czysta ina łóżku, do którego podczołgała się powoli leżała pościel pachnąca proszkiem do prania iświeżością. To wtedy coś usłyszała. Wszystkie jej zmysły skupiły się na tym dźwięku. Zgrzyt. Jej mięśnie znów zaczęły drżeć izporażającą ostrością uderzyło ją wspomnienie twarzy mężczyzny, który ją napadł. Nagła fala gorąca zalała jej ciało, awzrok padł na materac. Najszybciej jak potrafiła przemieściła się wjego kierunku. Słyszała kroki – nieśpieszne iciche, ale wyraźnie zmierzające wjej stronę.


  Wpanice skuliła się wkącie na brzegu materaca, czując łomot serca wkażdej komórce swego ciała, jak gdyby miała miliony małych serc bijących jednym oszalałym rytmem, których echo odbijało się wjej uszach. Zamek wdrzwiach zgrzytnął ido pomieszczenia wpadło ostre oślepiające światło.
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